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D r o z y z f1 a. 
Od łc1t ti li zko dwoJzie-;to J (fdzko~ć calq trdpi 

<;( r[l-;zne wiJn; o :- rnicn~ i n!ndo\\'ci, [I przynajmniej 
ni.;dzy, \\"'.Kotek s\u ll'flo \\'ZI a-.;trnin cm nrtylw!ów 
pn >y w1?yvh. 

/,jnwi-.; ko to ekonom1 :śe i protiujq wytlmm1ezyć 
\\1 dwoj.:iki sposób. 

Ju.!ni C1 trzy111ujq, ~ c proc1c1kejo z łotu wzro­
s n \\' o'.\l1ln l'h czn:-;ach znaczni\ i o tiniżvln \\'Dr­

to. c j'iL 111\dzy, 11rzcz co n n) Zi l'llliopluJli\\' lllll­
. <il\' -.; i~ 11ndnilsq_ w .'IU'Or. n du zniżk i ww to:ści 
JCdro lkl Zunl l nnq. 

Inr.i. p1 7l<il wszystk icm 7.i:'S donomist" nie­
mi< 1 ki ~lilz, zb ijrjq to· t \\ i1n'.1cr•c ·i J'1lL't1.i.:i inny, 
bw d,,iej (i li'' i dniony r1 .\\'lld drnżyzny. 

kl! ;don iun, powodun t11 Pżyz ny jest zn<:.cz­
nv \\'zro ·1 l<1dnusci nn klll i L;-i11-;~ i,; i zmnkjvc­
nk ·ii.; przl-,t1 zu1i up1t1 \\Jl~d1. 1'1 Zt'Lil \\ zy:-t ~kicrn 
o JJ1u ymi 1 ozr u~:t mi<:i-;t. któ re pol'1ll,1nin.1, w-;zy:.;t 
kic zil111iopl1 dy w nll1rzyn ·m J' rnmie1d([ n.:.o ~,., 
znmkni.::ij.:!e !'1 njc-żywi< il ie, no ki li je -; 1·ozywcL.t. 

'J YJ'U\\'Ylll 11 r z ykłr,dun tlikiej zm iany n 1;n być 
Stonv LJ l'dn1,cL.onc l in \'. nki l"ólnucnej. kto rc L1Zk­
-;ii,e ·kit turni \\ ) \H1zily zfrmiopluduw d .\\'ll ruzy wi\­
cej niż obcrn1e. 

lstotnil' Stany Zjl'l:noczone :.;q nnjwi\k:-;zym 
spil hkrzcm swiull1 . \\-y\\'óz przcn il y z tq10 kro; u 
jest jc-;z1•zl obecn ie zn<:1cznie Wi\bzy. niz z jnkil'­
pli kldwil·k inrcno kruju pozl1et.ropcj~ki\ !'O, ! dyż 
kruJc rnropej~k ic nic ~q w st.:nic bo szkody dla 
siebie -; przcdnwnć zboż o, i jeżeli j c sprzednjq, to 
!J llldzq przez to swyc h mieszkańców. 

Hipotezo. twic rd zqca, że jcdynq przyczynq dro­
żvznv je-;\ z n iżka warto ś c i pirnii.;dzy, jest wedłon 
s·a lzii niczem nirnspruwiedliwio nq, ~jdyż pr odokcjn 
zloto w os tctr,iu11 dziesic;ciolcciu wzrusw nicznocz­
nil', !'dy ceny u1 tyk uluw s poż y\\'czyc h wzno -;zq si<; 
z nadmierną :-;zyti ko śc ią. 

Na do wod przytnczo So lz !\ okoliczność. że 
\\1 lut och 1 00~ i J8<Jó , w których istotn ie prodnkcju 

zlntli wzro '< n"' , \er· cil\ I u n\\' J'!lŻ\\•l'i'H'h 
olcq!v ;rni1.«'. Jiu \\il<\ \\. c::,11(1 Jllt:\b\I • 1~\\'\ \\'\'-
twci r~·n. minno\\'iCil h'o-·jr \\"«'i <'dn ,·. · · · 

Poypll'-i'.Ci'.f•c ;n 1 < ~ nr!< y ; .: \\' 1«, \\'1'h>· 
dzt1 o!Jl'd\\u < L\f!n ki L' 1 <\I ,Jl) r 1 I, \ ,.111 ..,c.i 
jcdno-;t ki limit n-mj rie 1111 ! « n 1 cl ( /, , 1' r <1 1 v­
mk prud<.kllw .J'O:'.)\\l'/yll„al 1,1 r1< 1.,lllk kh 
11r1'dllkcji. 

')q ."nlnnk rO\\lli\Ż f..."\nPiki lir< rt, f ll' 
\\'pl_·\\'ojq \\' zn.: 1'" r 1. I' iu l Jh L' , d > i"i 
u1s J'r ( dn\'"lY d\i\'nl r' ' _ 7<1'1•· . 1 < r1 1 11 

rcukll m jl t. Żl' /; r ort dy, /\ ], l l li rl 
l'•"ZlCl odu. J'rllZ ,(,(( ' j'f) Jld111! /Ll 111 
<'O 1011.:1 . ie l'O k11n i 1'1, li,. 

ł'l>s1cdnin i'. s r, 1 n· j ZI' I 1 
k.:1ć h-r k \\' 1.likic 1 1 < •' , i ,,. n-
t(>w i rr1 l 1

(1((' te\\ I 1°/< dl'l, i I I I ill Kd. 
W I ru~c. k ur. bu\\'t11·1 llho\\'o 1 ' < l ,y~ 

J'O \\'O ruln ir1ym, ~pu;y\ll'll n, :1 0\1, _n"" n (C­
m:. ll'\YnQ ['rC \\il (lT l C1tyJ.;.,1cw '-1'(1 \\< yih \'' 
kr<:1i.:1·1l 1'rzlmyslo\\\'1l1 z'11. io111 j, kn, 'IO 1.1.'. 

c·dy/ nc J!1'Jl'7.l wy \\'o.h 1' , '" 1 1 "~· 
:n d11\\'l d J'l'Z)«O<'LYrl\ oh1•lh 111• e. ż1. -;po­

żywamy tylko te !'l 1. k1r 1 ,, J, kt. 1 cJ h !'I< 1'iuni 
nil chc0 kupil\ 1-ojql' Si\_, H' n1L pri'.lt11_ llWjq 
trun-;J'ortu, i plncin1_ zn nil· '1 ny \[1k l ·nrM prL~ 
wiC', i u kie plrcq ni1 mey jc1ż 110 Jo c 1 zrnio it h tam 
no mh'Jsl'(I. 

Żyt n nasze jest mi1 !one pr1u mlyny nnd11r.:­
nit zne, które osiQ! n "<:i i'.<.illd \\ ic~U'/„ me. ki, nby s11rze­
duć zu pro niei.; lepsze otri.;by pn crnil' wzc li.;dnic 
ni-;kiej . Natomiast emo mqLi zo-;tnje podn icsil>nl) 
dlu S J'O Ż)' \\CY krujO\Yq o, J1y 21 O\\'nownżye ~ lru(\ 
nu wywożo n,·e h otn;tincl1. 

Przykłady możnaJ· y 11 n ożyć bez koń ca. 
Ty n11·rn -;Lm roi'OlT 1k nn~1. do111 0 \\01lzony do 

roz11.:rzy. bo z nl l '. .zrq'u z.: r c bl, u nic możr \\) i~ y ­
wić rodzin y, ucicku z ·roju . r ho \' Jiy t" o Sy rerji, 
gdzie znnjJuje go r-;zq rn: zi.; i swym cie'( m nmrn-
zi j olowe ziemie \\"Schod nie. l :k1a. 
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S O N E T. 

I ;;u ów /11 ,itSte111 , ;«1h 11icgdi5 pr:;_1·d /11111. 

Pr:;_c.'de 11111ą cirb)' s:;_crc.r: s1·1111rch grus:;_i• 

Znów huircit111 drogę ra:;_1J111 jo11 e111 prós :;_ v, 

.Ści,·ląc doLJl,1 d :;_iw11 1' :t ra11111 t \'-

! :;_nów, j111! 11iegdvś ro:;_:;_łoco11 e /;wi.1t1· 

Chvlą 111i do nóg :;_woje pióropus::._y, 

Znów spokój wraca do :;_ba/11/1 i d!!s::._r . 

_..j cis::._11 tuli ·iu swoj,· 1ni1:/;i;ie s:;,_1 1/)'. 

T11/; 111i tu dobr::._c ... 11c1.le11111ą w pr::,_cstr:;_1·ni 

S:;_111at selrd)'nll chwiejąc się lwł)'s .~e 

I j11ś111 i n w koło sC1°r'le slodl?ie swl' /J,15:;_1·s::._1'. 

T11h 111i 111 dobr:;_e ... :;_ pr:;_cdwiec:;_or111·ch c1e111 

Nibl' :;_ :;_11/d,:tl'j c:;_11rod::._icjshicj g-rot1· 

Suną się d11wne :;!afr s11 1• ti;1lmof)'. 

Jlw:icrn Jvi11pe111lorf. 

Tomasz Nikle11•ski . 

Z dziejów światopoglądu. 
(Ciąg dalszy) . 

nie prędko przyszedł czas, kiedy z kosmogorji 

usunięto bezpowrotnie elementy pełne fantazji i misty­

cyzmu, jak wyżej. J duch grecki nie odrazu stał się swo­

bodnym. P rzeciwn ie, pierwsi astronomowie greccy gubili 

się w spekulacj acb jałowych. gardząc pracami astrono­

mów-praktyków, na pomiarach opartych. Filozofowie 
1Jlflagon1jscy, wykrywszy stosunki liczbowe w tonach 

harmonijnych, chcieli koniecznie dooatrzyć się naJ prost-

Helena Filochowaka-Żmigrodowa. 

Gdy dziec~o usnę t o, N)tulio prrz c i1\\1ilę, oczy 

mo, zcsnutcmi lzami, patrzyła na zlo te loki, rozsy~ 

pane po bieli poduszki i na wyłaniające się z nich 

bladziutkie rysy nies ły chanie subtelne, pelne nim~ 

pisanego smutku, który potc;gowało j eszcze jakieś 

cierpiące, dojrzale znużenie prawic przezroczystych 

powiek. l'\aleńk i e ręce, równie blade i delikatne, l e~ 

żaly bezwładne i bezsilne, nieświadome trudów, cze~ 

kojących na twórczy, mc;ski ich rzut, i z ich kru~ 

chego, jak cacko, ksztottu, wiol teraz .ie:>zcze caty 

naiwny czar dcieci\c2j, \11;: ,-.nni 1 ~~j b:uo Ji '.);ci 

I gdy do ocw Natalii nap tynęty no\\le c i ężk ie 

łzy, stata s i ę rzecz znana, rzecz coJz ienna. 

Znikto dziecię śpią e w złoc i s tej fali j ed\\lab~ 

nych lokó\\1, i z tta strat0\\1ancgo śniegu zabie lata 

szych stosunków i w obiegu brył ni eb ieskich, jak to 

nazywali "harmonji sfer '". W liczbach widzieli on i pod­

s tawowy e lem ent wszelki ego ładu w przyrodzie, w licz­

bach szukali oni utajonego sym bolu wszechrzeczy. Kulę 

u ważają za najdoskonalszą formę przes trzeni, w i ęc przy­

zn ają ziem i postać kulistą; kula ta krąży wokob - a w ięc 

również według najdosko na lszej fo rmy dwuwymiarowej ­

dokola ogn ia, mieszczącego s i ę w ś rodku św iat a, czyli 

tak zwanego ognia cen tralnego. Wyobrażają sobie , że 

po za ziem i ą . w odstępach harmonijnych, rozm ieszczone 

są inne bryły niebieskie , zm i en i ające swe miejsca , 

wresLcle l eży sfera gwiazd sta lych. Przedstawiają sobi e, 

że słońce i księżyc odbijają obraz tego ognia centralne­

go, co tworzy lamp ę d z ienną i n oc ną dla m ieszkańców 

ziemi. Tylko ruch kolo .vy i je dn ostajny uwazają za 

godny nieba 1 tak i ruch przyjmują dla wszystkich bry ł 

niebieskich. Przeświadczeni, że dostrzegany bezład w 

ruchu planet jest tylko pozornym , że świat nie mógłby 

i stn i eć . gdyby panowała w nim taka samowola ruch ów, 

poszukują p raw ,d łowości orbi t. Takowa w istotnej bu­

dowie świata niewątpliw ie jest, tylko jest ukryta pod tą 

ułudną gmatwaniną, Jakiej wrażenie otrzymujemy. obser­

wując z tak wielkich odległości. Widząc codzienni e 

bieg słońca na niebie, jego wschód I zachód-a każd ej 

nocy podobny ruch gwiazd, niby przyt:oczonych do 

wspólnej sfe ry -- przyjmują ast ronom owie ówcześni, ze 

cala ta sfera wiruje bezustannie dokoła ziemi. Wi ęc 

ziemia, według nich, jest środkiem św i ata; dokoł a niej 

krążą wszystkie planety, słońce i księżyc. Każda z pl a­

net posuwa się po swoim kółku, którego środek toczy 

się znowu po innym kółku, czyli t. zw. epicyklach i de ­

ferentach . Wszy stko więc w systemie planetarnym od­

bywa się prawidłowo, tylko trzeba riale życie wyznaczy ć 

te epicykle i deferenty. 

Ponieważ jednak, mimo tak pomyślanej konstruk 

cji, konstatowano wciąż niedokładności w obiegu planet, 

-to jest spostrzeżenia nie zgadzały się z rezultata mi, 

jakie winny byty wypływać z rachunków, wiec wprowa­

dzano wciąz nowe doda tkowe kółka i kółeczka !los· 

ty ch kótecze k wzrosła za Austotelesa. który był gor­

liwym • zwolennikiem tego systemu, już do :15, po~zy:n 

nastąpiły nowe modyfikacje. W re zu ltacie wytworzyło 

martwa męsko !JlO\\'O o r~·soch skrzepłych \\1 tr0-

gicznym mutku, z czarną plamą zastygłej krwi no 

marmurowej skroni. Dłuoie, ciemne włosy, zlcpiorn: 

krwią i biotem, rozsypywoly sic; no no hrudnym śnit:· 

gu, a bezs ilne już rc;cc-ręce niegdyś tak nkustr<1-

szone i potężne, legty bezwładnie \\lZdluż ciało, oby 

już nigdy nie dźwignąć sic; ze straszliwą groźbą od­

wetu. W bezmiernym niewyslo\\lionym smutku umor­

lej t\\larzy, \\1 śmierte lnem znużeniu zimnych powil'.k 

byt ten sam natężony \\lyraz cierp ienia, który Nata­

lia widziała codziennie na twarzy dziecka, gdy zo~ 

syp iało \\1 S\\lym białym 16żeczku. I dlatego obraz 

uśpionego syna lączyl sic; z wspomnieniami nrnrt~ 

\\lej glo\\ly jego zabitego ojca tak śc iśle, że często 

patrząc na dziecko, traciła poczucie rzeczywisto ści 

i po raz niezliczony przeży\\lala stra zli\VQ tragedyę 

dnia niezapomianego . 

Poprawiła ostrożnie podusz kę i podeszł a do 

otwartego ok na. 



N:ą 17 . „W SP OL N A PRA C A " Str . 1 55. 
~~~~~~~~~~~~ 

to kon stru cj ę bardzo z aw itą, wp rost n i ep rawdopodobną 
do przyj ęc i a, j akkolwi ek formy gieomet.1yczne, do których 
sprowad zał s i ę tak pomy ś l a n y ob ieg, by ł y is totn ie ba rdzo 
pros te. Ukł a d ten, przyp i eczę t o wany os tateczn ie w II 
w ieku po Ch~ystus i c przez Pt olomeusz a, naJwiekszeao 
astronoma w starożytnośc i , z apanował o dtąd niepodzi;J. 
ni e, utrzy m ując s i ę aż przez k il kanaśc i e wieków Znany 
j est po d n azwą gieocenlryczne,ąo, co znaczy z i em i ośrcid­
kowego . 

M imo jednak pomys l konstru kcj i tak skompl ikowany 
i nie prawdopodob ny. astronomowie ówcześn i wLbogaca l i 
wciąż astronomje nowem i w i adomościam i. które przydały 
s i ę bardzo w przy~złości. Astronomia szczególnie za­
kwitła w .- l lek . .;:anr/1ji , gdzi e usilnie sta ran:i sie zm ienić 
jej dawny astrologiczny charakte r, uczynić z nleJ nauke 
p r a ktyczną , na śc i slych pom iarach opa rtą Tam podjęto 
pierwsze próby ot licze11 i ; stosunków o d l egłoś ci słońca 
do ziem i a księżyca do ziemi, równ iez s:osunków obje -
tościo·.,· yc h bry i nieb ieskich. · 

l:rrtlnsle11c><. k i erown ik slawneJ bibljoteki aleksand­
ryjsk iej. przedsiebierze wie lkie na owe czasy zadanie 
ob liczenia wym iarów ziem i i dokonywa tf'go z wielką 
stosunkowo dok ladnościa Są dar. e, że . 11 ·!;.-:iun·h z Sa­
mos- w tym ok resie czasu - już d o myś l a ł s ię, że słońce 
jest nieruchorr.e. zaś ziemia k raży doko ła niego. 

Da lsze znaczne postępy zawdz ięcza as tronC'mja roz ­
g ło ś nemu uczonemu z d ug ie go wieku przed Ghrystusem. 
rr111Jl(trtho.11'/ , któ1y s;:io rządził różne na rzędzia obse rwa­
cyjnP., wprowadził do 'lauki pojecia sze rckości i długości 

gieograficznej, oznaczy ł d ług oś ć roku 3wro tnikowego 
i u łożył katalog b rył niebieskich, z awierający kilkaset 
gwiazd. 

Ptulome11.,.~ ( I SO r po Chrystusie l był jego bezpo ­
ś rednim następcą, w znacznej m ie rze o pierał się na jego 
pomysłach. Ptolomeusz napisał wielkie dzieło , skladajace 
s ię z 13 ksiąg", w którym wylozył c;:. lą ówczesną w i edzę 

astronomiczną. Dzieło to na zw ane Mega le Sy ntaxis. zo ­
s tało później p rzetłumaczone na jezyk arabsk i, -- skąd 
cytowane jest często pod nazwa Almagestu. As tronomja 
Ptołomeusza ma cha rakter wyb itnie gieometryczny, roz­
kładanie ruchów zaw iłych na elementa rne ruchy kołowe 
stanowi osnowę dz ieła . Alma gest zajmuje sie też kwe ­
stjnmi gieograficznemi, jak wym ie rzan iem długości i sze -

rokości gi eograficznej, rozmaitością obj awów zachodzą­

cych w r óżnych okresach roku . po działem ziemi na strefy. 
Ptolomeusz przytacza różne argumenty na dowód nieru­
chomośc i ziem i; argumenty te dzi ś łatwo obalają s i ę pra­
wem bezwładnośc i. którego nie zn an o wówczas . Dz ieło 

Ptolomeusza za•riera ponadto kata log gwiazd, j uż w ilośc i 

t ysiąca. rozłożonych m i ę dzy 48 gwi azdozb io ców. 
Na tym k o ńczy s i ę wiedza astronomiczna czasów 

s t arożytnych. W i e d ~ a ta pr zestaje teraz posuwać się 

naprzód, księga Ptolo~eusza staje s ię jedy nym ź ró d łem, 
skąd przez I Ci w ieków ządn i wiedzy czerp ią wyłącznie 

w iadomośc i astronomiczne , nie poddając u kładu ziemio­
środkowego w żadną w ątp iw ość. 

Objaśn iać musimy to tym. ze po : lawnym okresie 
aleksandryjskim p rzygasł zapal do 11„,~·df.11-11 u miejetności, 

że w całym życiu umysłowym ówczesnym po dniu jasnym 
nastąpiła noc ciemna Pocz ęto odwracać się od wiedzy 
czystej. oddawać sie pr;:icurr. rr istycznym, potępiać co­
św iad c ze n i a przyrodnicze he ldow;1Ć f;intastycznym spe ­
kulac 1om. Cofa· o sie raczej wstec z, powracając do pytań, 
w rodzaju: czy moz liw.; jes t. aby ch odz ili ludz ie po dru­
gi ej stron ie ziem i nogam i do góry, aby po tej stronie 
zwieszały się drzewn w ierzc hołkam i ku dołow i ; czy mo­
żliwe jest . aby niebo nie pos iadało w ierzchołka, ską d 

sklepien ie zw iesza się ku ziem i; czy moz liwe Jest, aby 
na kr;1ńcach ziemi nie było góry stozkowatej, ze: którą 

kryje sie na noc słońce i z poza której wy nurza się ono 
na dzień , - i t. p Budowe wszechświata przyrównywano 
do struktury jaja : b i a łko mialo c dpowiadać atmosferze . 
żółtko·· ziem i. Nad gw iazdami m iało znajd o w<ić s ię Em ­
pireum siedli sko duchów b łogosławionych, a w gleb inach 
ziem i druga cześć wszechświata, dla śm iertelników nie­
widzia lna , siedlisko z łych duchów. Z g łębin tych pod­
ziem i rr ialy powstawać wszelkie czary, stamtad unosić 
s ię różne C\pary, s kąd według pojęć ów czes nych pows ta­
wały komety. 

Podobne rojenia kosmogon iczne, do pierwotnych 
podobne , p rzechowały ~ ie bardzo długo i jeszcze Kolumb, 
gdy się wybierał w podróz daleka. na innym rozumieniu 
kszta łtu ziem i o par tą, pomawiany b ył przez wielu o głu ­

potę i herezję. Prze z d ług ie wiek i tonął zachód euro­
pejski w c i e mnościach, które rozp1oszor.e zostały dopiero 
z nastapier. iem ogól.1ego Odrodzenia. rri c n 1 

·~~.....,,,,~~~~~~~~~~~~-

Byto wios no . Nawet w tej g łuchej zamiejskiej 
ulicy, pełnej krzywych, storyci1 rl!JCI' il1\) n i cdokoń­

czo nycr domów, otoczonych czuwonym i s tu~om i 

ccne t, z rodz i \ sic; cud k11' ictny wonny, szczc8 ó inic 
czo rujqcy w pospol itcm i ohydncm otoczeniu. K rzak 
bzo. Nie, chyba obtok liliowy, cm\no pachnqca chmu­
ro deli katnych kiśc i o barw ie blado, blado f iołkowej, 

j akq niek iedy w ciche wieczory letn ie zasnowa sic; 
ostat nia, gasnqca l\l mr oku smuga zachodu.„ Sym­
bo l szcz e;ścio , cichego upojen ia, szcz<;śc i o pachną­

cego, odurz o j ąco słodko .. . 
Do tego obt oku lili owego dązy l y te;-.;k ni ące oczy 

Nata lii , c i e rpi ące j wprost nod te rn , · ż e ta k i cud wio~ 
senn y co r oku lllYklll it at poci okn ami mieszkaj ące j 

naprzec iw \\l lichym, dr ewn ianym domu, „ fabrykant­
ki a ni ołó lll ". 

Ci<;ż ki c bogate ga ł ęz i e za g l ąda ł y do samych 
okien, zo kt ór cmi dz i a ł y s i ę krwawe myst er ya zbro­
dni. Częst o \\l ciemne, cieple wieczor y Natalia sl yM 
szala gł uch e krzyki Z llli e rzęcego bólu, i ser ce jej 

wówczas drżo l o 1\1 m<;ce i pr1.cro.żcnil1. l\itd:.s, 11ur­
dzo póź n o, []dy sta ła w oknie, potrzqc \\' oksomit­
nq czerń nocy w iosennej , s,plomiomi rcidq lun q, h­
jqcą od miasta, ujrzo lo przez nufi lc nieostrożnie 
oślll i c t lonc brudne szyby pótnoqicqo, okrwowiocno 
trupo dz iewczyny z cza rnymi warkoczami, któ rq tok 
nie<.lowno jeszcze widzia ł o .ży wq, luJnq i ni<;t kq, skroM 
dajqcq si<; ku drzwiom fo tolneno domu. C<IQ s ilą 

woli homowala s i ę, by nic krzyknql.'. z pro śbQ: st rzeż 

si<;„. nic idź tom ... tom zbrodnio„. śm i e r ć !.. 

Dziewczyno bylo tok lod no, miodu.„ i tok smu­
k łe, g iętk i e miata cia to „ 

l odtąd zawsze, potrząc no dom Ó\\l, do poloM 
lllY przcsto ni <; ty przcp ie; kuym liliowym obłok i em 

kwiatólll bzu, na jego krzywe okno i czarne drzwi 
z l ś ni ącą \\l s tońcc1 klamką, Notaljo miolo w piers i 
to samo drżen i e p rżerażenia i \\l strc;tu , który zwal­
cza! jej wrodzone męstwo i lllStrzą s ol ją dreszczem 
ohydy„. 
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Po lowani e na sl'nmki . 
Dzień był ciepły , prawdziwie wiosen ny, wieczór 

zapowiadał się prześlicznie. Widząc, że s łońce khni 

s i ę ku zachodow i, kanłem zaprządz siwkę do bry c zki, 

flintę na plecy i jazda na słomk i. Po drodzę, przejez ­

dżając koło młyna, zabrałem Pawlusia K„ bow iem dobry 

to był myśliwy i wi„dział o najlepszych stanowiskach. 

Do1echawszy do lasu, zatrzymaliśmy się przy g ra ­

nicznej drodz e. obok polanki po wyciętej niedawno ol ­

s"> nie. porosn ietej zieloną trawą Po prawej stro;i ie 

granicznej dróżki był do irze przerzedzony sit:>k i erą są ­

siedniej szlachty cłszowy lasek, łączący się z Tabędz­

kimi bagnami. ?O lewej -gąszcze Czerwono-borskie. Od 

poła niewielk ie sosenki i k rzak i ja! iwcu tworzyły jak­

gdyby prze,dmieście boru . 

Zeskoczyłem raźno z bryczki i zajałem miejsce 

miedzy drogami granicz•1ą i tabend 7 ką. mając przed 

sot'l wielką przestrzeń świeżo-pooranej rdi. z rozleglym 

widokiem n 1 pod..,osz1cy sie stopniowo pcig :Jrek. Pawłuś 
z .rzymał się orzy kwart'lłnej linji. Slon~e. do połowy 

sc'1cwane za pagórek por?sniety kr>3.k>'.lli jałowcu, z 

mc.c € rz.yńska zda sie troskłiwoscią spoglądało na świat. 

żeg ,.,.;'le o~tatnim pocał.:nkiern swych promieni zaru­

mi, 1· one radoś111e wierzchołki drzew_ 

Gdy w qr\rze jeszcze rozpieszczone niod ·iennym 

c1epl-.!m iqla-te ~osny kąpały się w pur,iurow~ch pro­

mi •niach ,leńca, na dole juz wszystko u kl a 'ało sie po­

wo!t J'.l snu . 

Ptas1ki wyglądały. jakby sztucznie przymocowane do 

gc la k; tdradzaly zycie tylko ruchem główek, wtulają ­

cych ojp ceru głeb1ej v piórka SWJCh szyjek. lch ma­

le, błyJzc 'c.ce jak paci )rKi, oczęta Jrzymykały się na­

pn r11an, ,akby ze strachu przed zbliżającym się wid­

m 11 .1ocy. 

Lecz nie wszystko jeszcze usnęlo. Drozdy i kosy 

Ill l;r1ic zu czorn< mi <lrZ\\';on1l1 zn ikol <lrżqcy, 

kobiu y r icń, Noto]jo cicrpiulo silnie i myśl jej oporM 
ck ·nnlo '-'i\ kolo zbrotlni, która roz po ruz JokoM 
ny\\'Ol.i ..;i\ w krzywym <lomu, owianym czurnjqccm 
tchnirniu11 kwitnQC'C'fłO l1zu. 

Wrożliwość lu bu<lzilo w niej chwilami zdu­
mienie. Notolio Jrżolu i bCZ\\'icJ.nic krylu twarz w 
dlonmch, o potem pulrzylo nu nic ze z<lziwirniem 
Czy to te sume <lionie, które zabiły czlowieku'?­
pytolo siebie i uważnie oglq<lolo swe dość duże, pic;~ 
knc, wysmukłe rc;ce o cienkich palcach, zakończoM 
nych różowemi poznogciomi. 

J\ przecie wtedy fjdy zab iło C'Zlowieku, r<;C'C' 
te oni razu nic po<lniosly sic; do t\\lurzy z tak im 
gestem zgrozy, trwogi i przerażen ia , ji!k teraz, gdy 
0::1j•'. że tom, nuprzeciw, mor<lujq ś l epe, j eszcze 
nic świadome wego istnienia życ ia ... Wówczas byM 
ły tok mc;żne i c hłodne, że ani razu nie zadrżały 
\\l te; noc g wiaździstą, gdy wzrok błąkał się po rzęM 

prowa d z iły m iedzy sobą z awziętą śp i ew ną po l em i kę. 

przedrzefo iając się wzajemn ie, lub sta rając s ię prze ­

śc i gnąć dob orem coraz to no .vych me lodj i. Potem i ich 

głosy d awa ły sie słyszeć coraz rza d ziej i s łab i ej, az w 

koi\cu wszys tk o uc i chło, Objt !e cał unem no:y„. Tyl ko 

c i epły wiaterek pożegnalnie prze leci a ł po w i erzchołkach 

ciemnych już sosen i wraz z sz m erem ig i e ł, hen, w dali 

oddał ostatn ie swe tch nieni e dzienne go życ i a .„ 

Nastda cisza. wiel ka, wspaniała cisza. Zdawał0 

się, ze dzienny chór pQwoli uniósł s i ę w p rzestworza 

tam. gdtieś daleko, pomiędzy gwiazJami, ro zprcs. vł 

swe 'iarmo"lijne to·1y , po'C ·taw i aiąc w czujących Sf' -

cach ludzkich jakąś błogość„. 

Naraz dało s•e słyszeć w d1li chrapanie i św1 t 

przelatującej słomk i : chrr „ chrr ... pfist pfist. . 

Baaach! . zagrzmiał wstrząs•ljąC) n >Wietrze pr 

ciągły strzał, podobny prawie do armatniego ht.k 1, 

tym głośniejszy im wiek,zą cisze przPrywajacy Drznv: . 
prz„budzone wystrnłem, oddawa!y jedn' drugim jt 1 

od,iłos, coraz dalej. d'iłeJ . 

Za chwilę powtorzyh się chrap ir!e i wist. n3.s' 1 

pił drugi strzał po 'lim trzeci i czv:arty. 

Co do mnie, trzy'TI'lłem w reku 1abit-i bro-1, nie n'l 
jac odw'lgi zmi-::rzyć do pr~f'latującyc 1 nad mą głow 

niewi'l,1ych ptasząt. Tak r11ę '.liekno p zyrc dy i ta mo 

lite·1; 'a cisz:1 usposobiły, Z'! wystrzałf P"lwlusia porut. 

mi 0 draźnić . Uczułe11 wyrzuty sumieni·1, j.1!·0 S'Jrawca 

poj) •I i1onych przez niego morderstw, zrozumi ,tern cał 

z" erzęc.?ŚĆ dc:101c 1ość czło .vie ka, nie wat11.1ącego się dl 

prz·:Je .rnos" i odbierać z ukrycia zyc~'! niewinnym siw? 

rzen c.m. w chwili n'l.,w ęk'iz j ekstazy, na3większej ra 
dośc1 ·iycia ' 

Przed Pawlusic>rn wytłomaczyłe'11. ~ ni" s•rze 1 

Iem dla tego, ze z1dnej r."l strzar nie r1iał m A gd)' r 

w drod ze opowiadał 'TIU >we wraze111a, nie mogł 111"1 
zrozum i .~ć. B N 

------------ -- -
Jzic ju~rno ns\\'iulonyt.'h sol bcilowycłl, qdzie torit'l\I 
obwieszony or<lcro ni, wytworny, .-iwicjqcy pon qt1~ 

hcrnotor -stroszli\\'Y kot o mi\kkich, picszczonyt.'ł 
ruchnch wersalczyk t -siilonowkc i ulubienic· pil'h. 
nych kobiet. po<lpisujqcy nicJJ)ok tyle wyroków smh.r~ 
ci, że kotowi n;cc mdlnly od zorzucunio stryczkow 
no mtode, oliornc szyje ... 

Notoljo, putrzQC' wciqż no krzew bzu, przypoM 
mniolo sobie ostatnie spojrzenie tych zimn ych nicM 
bieskich oczu i chrapliwy krzyk, który wybnchnqt 
z sztroko otwartych nst wroz z fo ntonnQ krwi. 
Wyraźnie pr zypornnioto sobie S\\'e nomi\ tne, szoloM 
nc prof)n ienic, polqcc JQ \\lówczos, gdy ucickojqc, 
crniło sic; w labiryncie gl(] C'hyeh czarn ych uliczek„. 
Prag nienie nierozumne, dzikie, by oto \vrócić, prze~ 
c i s nqć s ię przez ttum \\1ojsko i raz jeszcze spoi ~ 

rzeć \\l te zimne, blade, umortc oczy. 

- f\ch, dziś za nic \\1 ś\\liecic \\lidziećbym nic 
chciata-pomyś l ala z lekkiem drżeniem. I dziś ni<:: 
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K~VxECl:Ełt 

Kwiec idi, k1 uiecie1i-l11ki, drzewa 
W zil'le1i , k1uiecie przyori' iewa, 
,C..,'lo1ice na .fo1iat ciepłem wionir, 
f r'ijo/kowe )illjllą WOllie. 

~e .<nn wstalct j11 .i 71rz 11rotla, 
Z!Jciem fr 11ska zie111111 /,ecli11 . 
ll 's :„dz ie do 1ws 1<i1• wimie /111 
Wio.~11a .otr~illa, 11'11.ll11a, mloda. 

Po 2ielollei, liell . duiillie. 
Po .\'anui(l1iskiej morlrl'.i to11i 
U/o., liywuki rzell'll !/ 1il!fllie, 
IH 11y1111 rchrm 11• .'J!~in rlrn11mi. 

l.ckki 1l'ietrz!Jk 1w . .:1nial ra/!f 
/,iqa11•ko11•e t1111y niesie, 
Pt11.,z11~ w/6rz11 m11 cliornly 
8/orlk11 pic.\ni11 111 bliskim lesie. 

Pa:;/11s :1·1·c „hfopi„ 2rlr01ce 
.Va pa.J1nisk0 !JOl;i trznrl~', 
Na / 1~jarce yrn 11•ic„zho1N!.f 
Co 11• !/rosła z1oncul 1l'orl1{. 

J!o„1('/.· n'l'6tit z otwej strOll!f 
Xa 111ioi11iarzej usi11rll strzcs:e. 
011 iazdo 1c1je ro?klel.cu11 !I 
Uo.-<1101/an;/oe.i kn 11!'ie:;ze. 

Bo 11011•iwla tm . .:1! rodzi/Ila. 
:1e grl::ie IJOc·irw y11i1mlo 111ije­
O.fJien strzechy sir 11ie 11n 11 

r:ruin w cha/up~ Ir{ 11ie t11jr. 
Z pier:;u1 1wprzó1l pocliuloną. 
Zapocony . mój 1 !J Bo.fe. 
Ostrym płuyiem ziemi /0110 
()de . .:11•itu rolnik orze. 

Ziem1r or:c. r< w·a ziar1w, 
Char· je krnrl111e 1l'J'ri11el psot ny, 
Z11ur111w . .żyzna, (·zar11a 
(iiellll wyda plon :;lukroln!f. 

W Kl 

zob ił obym j uż c:ztowielrn i nie c:hc:iolobym soma um-· 
rzeć u1 n ie:„. zo nic: . . 

Spojrzato no syno i no samem dnie strwożo­
nej duszy usłyszało cienki, przeraź li wy krzyk cze­
go r ozroc:z liwcgo, strasznego, odpychojqc:ego. z zum­
kni<;tcmi no rzeczywistość oczami. 

Zbladło i w tej chwili ustyszuto ciche stukanie 
do drzwi. Serce jej zacz<;ło drżeć \\l szalonym ryt­
mie niez liczo nych uderzeń. Zwrócił a si<; ku drzwiom, 
w kt órych stan<; ta storszo, chudo kobieto z oczyma 
sowy i uprzejmym uśmiechem na okrutnych, cien­
kich wargach. 

Natalio zadrżalo ze: wstrętu, poznaw zy \\l 

przybylc:j qsiacłk<; z przec iwka. 
-f\.ożc pani będ z i e loskowo pożyczyć mi ka­

\\1ałek czystego plótna?-przemówiła miłym, Jagod­
nym gło sem kobieta z oczyma owy.-fl.am u sie­
bie pewną osobę, której chc iałabym przewiązać ra­
n\„. gtupstwo.„ skaleczenie r<;ki-klamała, uprzej­
mie patrząc w Natalię nieruchomem\, żóltemi źreni-

LISTY DO REDAKCJI. 

: n strul\ kl. 

N.1 :irr:·kul , 111p1<; 1ny '' 1111ic 11 •u /'.:1rz:1du K I.i 1111-
l nś nikuw 11 1uz1k1 w Osrr .• l.,:ct: i u1111cszcz„11y " .\~ r 1-
1 5 „ \Vsp1Jlm:j Pr:1 c.1 ", śpiesz~ z '"IP'" 1nlz1.r l'1s :1c \\' 
.\'1 r) " grze .1111:1t1>ro\\, \\')'1':1ztlc111 tdk•i p r.iwd ę. 

Ujawniaj.ie zam1:1r pis:111 i.1 o tc:i rrze, 111 c 1111"" dcm 
"d"sy( chwalcn:a , zacznie s1.; mnnit 1w.1111e ", łc ,·z !'"" 
w1c:Jzialc111 : „trudno chw:iliL' , skuni amat„ rz)· kkcL\\':1Ż.J 

wid zu\\', raz blo;dy \\')·tkn:1~ trzeb.1, b„ J;r .. 1·1.ic1, chce mice 
\\'za :11i:in przy11:1jrnnicj «1rn1t.1c jo; », :1 1111: l'·tr"djt;' · 

Grup:1 a1112r" rów, \\'1·st<; j'll j.1cych \\' k»mL·dj1 „ P:ni ­
St\\·o \Vack"wi~·. skl.td:11.1 sit; t1lko z ml„d:·ch ,d , z1 
w:j :1tk1c111 p:iru osób i rl'i1Scr1 , ktc'>1·:· 1111'igllw ''""wcus 
t: lk" żqd:1ć t1\1·.1g od 1>Sol' \\ 1 br.111vc h " 1 „ uz11.111:·ch" , 
gdvby sam sk" 1\cz1· l p1·zyn 1j111 11 1cj szk„ ł <; drarnH1·cz1J.\, 
ł ub clwc1.1ż.bv ucz.,:szcza l d ' niej. 1'1·:1\\·1!.1, że 1i11i:szk.1 m 
\\' O strnlt;1T I Lita 1 nic ,,.,·st<;p•>\\'.dcrn :1n1 r:i zu \\ ti:· 
atrzc :i rnatorskim. a ro w nl' .1\\'IC przed n1cudol11ym ,,·:·­
koca 111c111. 

l\r:·tykic111 te 1 tr:iłt\\'m z k"rL'i'"11d..:11t:1 st:ikm sit; 
tak, jak prezes k<,J 1 st:i l s:t; rvż1·scrun. 

?\a zarzut, j.1kob: 111 111e wid z1:1l 111gdy b.ibrcj gry 
akturuw, m"g~ odpowiedz'1(, że Jest to strzelantc bez 
pr<>chu. 

I\ •K iiam "Lutn ię " i d.1kki jestem 'd szk,1 dzc 11 ia 
Jej. Pr.1g11ę jej n •z woju. a \\' lt;C , jeżd1 uw:ig1 moje ma­
ją by( szk„dliwc, zaniecham pis.lilia " jej spr:l\\'ach. S.1-
<lzi; jednak, że f.1ch owcj oceny przez p. p. lbbsk1cgo l 

Lorentu\\ icz:1 , ri:atr nasz n ie p r~Jk, J,,czeb sic;. 

J.:az imicrz Srred11icki. 

P r z y p. Re d. Polemikę, jako bardziej osob i stą 

niż rzeczową, zamykamy. 

corni. Notolia p odoła płótno nion, jnmcj i rn<;z n1c 
spojrzulO W jej twarz odpyChOJQe(). \V flł\bi ZlllQ­
c:onej duszy ustyszolo znów ten ostry, krwawy krzy k„. 
Chwiejqc: si<;, podbicf]IO ku lóżl'czku. w którem spo­
lo dziecko i zaslon ito je gwałtownie rozkrzyżowo­

nemi ramionami. 
- Niec:hoj go nic tknQ oczy tej xbroJniorki 

pomyślolo z ł<;'l\.icm tajemnym i poc hyliło st<; nod 
uśpionQ bladziutkQ tworzq syna. 

- Dzi<;kuje; poni. Śliczne ma poni dziccko-uś­
rnicc:hn<;lo si<; c:zorncm i spróchnialemi z<;bomi przy­
byto i wysz ło ze sztywnym ukloncm. 

F\ Nalali <; porwo l stro. zli wy, nicwyjośniony lt;k 
Zol0molo r<;ce i r zuc: ilo si<; ku dziecku, jok gdyby 
chcqc je bronić przed czemś ziem, strosz nc:m, nic:­
poje;tcm, co weszlo do jej cichego dornu wroz z 
kobictq o sowich oczach. 

(C. d. n.) 
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K R O N K A. 
Mi ej s co w a. 

Podwieczorek Ziemianek odbył się, stosownie do 
zapowiedzi, w dniu 2:3 kwidn ia. Zabawę taneczną p_o­
pnedziła część koncertowa z udziałem: artysty teatrow 
warszawskich p. Sliwickiego (dek lamacja) ornz amato­
rów: p. Wandy Nowackiej iŚpiew), p. Stanisławy Ma­
zurkiewicz (fortepjal"l) i p. Zygmunta Górskiego (skrzypce) . 

Popisów koncerto·vych w bogato udekorowanej sali , 
publiczność wysłuchała p'T7y stolikach z jad łem. Usłu­
giwały gościom same Ziemianki w strojach kurp iowskich. 
Podczns zabawy, która się rozpoczęła o północy i trwała 
do rana. przygrywał kwartet smyczkowy p. Brzezińskiego 
z W arszawy . Publiczność z miasta nie dop i sała, prawdo ­
podobnie z powodu wygórowanych cen wejścia . 

Żałujemy bardzo, że musimy poprzestac na tym 
krótkim sprawozdaniu, a to dla tego, że nie mieliśmy 
na zabawie sprawozdawcy . 

Z I Stowarzyszenia Spożywczego. Zebranie re· 
prezentantów odbędzie sie dnia 7 mai a r b. Przedmio· 
tem obrad bedz ie p rojekt zmiany ustawy, a właściwie 
skasowanie r~prezer.taytów i sorawa przystąpier.ia do 
Zwiazku stowarzyszeń Spożywczych 

· Ze Straży · Ogniowej. P rzypomiramy, że roczne 
zebranie ogólne odbędzie się w drugim ter:n i nie dnia 7 
maja r. b. 

Ruch samochodowy, jak nas poinformował główny 
przedstawiciel spółki p . Rogiński, wkrótce zostanie ure­
gulowany, przyby wa bowiem w tych dniach trzeci sa­
mochód większych rozmiarów, nabyty w Szw:ijcarji . Po 
otrzymaniu maszyny. spółka zamierza przywrócić komu­
nikacje pomiędzy Łomżą i Bi;1lymslokiem. 

Prawdopodobn ie konkurencja wywołała ukazanie 
sie ombnibusu dziesięcioosobowego, stanowiącego włas­

no.ść jednego z dorożkarzy. Nowy ten wehikuł, zaprzę­
żony w trzy konie, zupełnie wygodny, kursować bę dzie 
pomiędzy Łomżą i Czerwonym Borem . Przejazd w jed­
ną stronę kosztuje kop . 40. 

Z teatru . Dnia 4 maia zieżdża do Łomży na 
kilk an:1ście przedstawień trupa operetkowa p. Henryka 
Cz arneckiego. bawiąca od dłuższego czasu w Lublinie. 
Sąd ząc z b pochlebny :h recenzy i prasy p··owincjonal ­
nej i warszawskiej, trupa wyjątkowo dobrze zorganizowana. 
Pan Czarnecki zamierza wystaw ić szereg ?nanych ze 
sceny Warszawskiej operetek: „ Hrabia Luxemburg •, 
• Szalona Dziewczyna", • Ach ta wiosna"!, i-.: rysia Leśni· 
czanka", .Czar Walca", .Rozwódka", .Bohaterowie" 
i inne. 

- Trupę p . Siekierzyńskiego spotykają w dalszym 
ciągu niP.powodzenia. Zapowiedziana na zeszły czwar­
tek farsa • Królewiątko" z częścią kabaretową nie do­
szła do skutku z powodu nie przyjazdu z Warszawy 
artystek: Rogińskiej (operetka) l Dnbrzańskiej (balet) . 
Część publiczności wycofała pieniądze za bilety, reszta 
zostawiła na przedstawienie sobotnie ·-„Klątwa" W y­
spiańskiego. 

Wystawa Ruchoma Przemy słu Krajowego. Do­
wiadujemy się, że Wystawa na jesieni ma zaw itać w 
Ł< mżyńskie Jesteśmy pewni że ogół ł omżyński zechce 
zakrzątnąć się, aby Wystawa nie ominęła w swej wę· 
drówce i naszej Łomży. Do wystawy tej, o ile dojdzie 
do skutku, powinien przyłączyć się projektowa ny przez 
nasze panie pokaz pracy kobiet, tym bardziej. że wysta­
wa rolnicza na jesieni r. b nie odbędzie sie. 

Wycieczka l<rajoznawcza. Oddz i a ł łom żyński To­
warzystwa Kra1oznawczego podaje do w i ad_omośc i p.p. 
członków Tow .. ze w niedzielę dnia 30 kwietnia odbę­

dzie sie wycieczka piesza do Jedn aczewa. Poprowadzi 
ją i ud~ i e l ać będzie objaśnień prof. Fr . Stopa. W _wy­
cieczce mogą wziąć udział także osoby, nie na le zące 
do T ow., za opłatą 20 kop. 

Miejsce zebrania s i ę prze d skle pem P . Tu szow­
skiego na Nowym Rynku o godz 3 p.p. 

Uprasza s ię o punktualność 

z Kinematografów. Nie ulega najmn iejszej wąt­

pliwości, że główna atrakcja w mieście-przedstaw i eni a 
kinoma!Ogra f1czne. Po przymusowych prze r wach w 
czasie św iat wielkanocnych nowego i starego stylu. zb ie­
rały ~ i ę tł~m y spragn ionych widzów, oczekując nieraz 
po parę godzin na opróżnione miejsca W «Fantazji », 
zwyczajem paryskim, oprócz obrazów niknących, odby ­
wają się występy ludzi zywych: przed mie s iącem popi­
sywała s i ę śpiewaczka , w ub i egłym tygodr.iu .człowiek 

-automa t". „ Mira z" wystawił bardzo f'fektow ny obraz 
w kolorach " Upadek Troi " oraz u l epszy ł sposób rekla ­
mowania przedstawień, przez ukazywanie na ekranie, 
umieszczonym nad wejściem, n iektórych scen z obrazów . 
Ekran widoczny jest z Nowego-Rynku i poc!ąga do tea­
tru spacerującą publiczność. Wog ól e trzeba przyznać. że 
właściciele „ Mi razu·· są pomysłowi -prowadzą pr.i:edsię­

biorstwo ze zrozumien iem własnego interesu. 

Na starym cmentarzu grzebalnym w Łomży znaj­
duje się do połowy zrujnowany pomnik z ceg!y, z napi­
sem: „Tomasz Jabłoński, sędzia Trybunału W ojewództwa 
Augustowskiego. umarł w 1796 r. ·· Administracja cmen­
tarna up rasza osoby interesowane o odres taurowanie 
pomnika, gdyz w prz~ciwnym razie zmuszoną będzie, 

jako · zniszczony, zbu rzyć doszczętnie 

O g ó I n a. 
Studenci popisowi. Ministerj um spraw wewnętrz­

nych zawiadomiło gu bernatorów w Królestwie Polskiem, 
że z powodu zaburzeń w wyższych zakładach naukowych, 
wydalono znaczną liczbe studentów. Z tego wzglęcu gu­
bernatorom polecono, aby urzedy poborowe wniosły na 
listy owych studentów, w celu odbycia przez nich po­
win nośc i woiskowych . 

Konfiskata. Z po lecen ia kom i tetu ce nzury został 
skonfi skowany ostatn i numer <Tygodnika Wileńskiego » 

jeszcze w drukarni przed ukazaniem się w sprzedaży . 
Powodem konfiskaty był artykuł prof. Szymona Askena­
zego, p. t. "W ilno- Warszawa» oraz dwa rysunki prof. 
F. Ruszczyca: jeden z nich przedstawia Obramowanie, 
wzorowane na fryzie Oqrej Bramy z herbami Wilna i 
W arszawy, drugi zaś orła z bramy pałacu ordynacj i Kra­
s i ńskich w Warszawie. 

No wa u stawa aptekarska zachowuje teraźni ejszy 
system monopolu , czyni jednak wyjątek, nadając prawo 
otwierania aptek, z pierwszeństwem prze d osobami pry­
walnem i, instytucjom samorząd u ziemsk iego lub miej­
sk iego. Wprawd zie instytucje te korzystały z prawa po­
siadan ia w l asnych aptek, lecz tylko dla szpitali i pom ocy 
sanitarnej dla w!as ny ch pra cowników, bez możności wol­
nej s przedaży lekarstw. Obecnie ogran iczen ie to znosi 
się w projekcie nowej ustawy i daje się możność orga­
nom ziemski m, a w Królestwie Polskiem - magistratom 
otw ierania aptek publicznych, z czego zapewne instytucje 
te. zwłaszcza na prowincji, b~dą szeroko korzystały. 



„W SP OL N A PRAC A" Str. 159. 
Z ruchu wydawniczego. w roku 19 1 o w Rosj i 

wydano ogółem dz ieł 29,057 (w liczbie 109.990.000 eg ­
zemplarzy), z czego na język rossy jsk i przypada - 22 32 1. 

W język u polskim wysz lo 2.062 dz ie l, żydowskim 
903, niemi eckim -88J. 

Naczelnik wydziału śledczeg o - bandytą. W Ar­
changi e lsku zast rze lił się nacz e lnik wydz iału ś l edczego, 
Raskatów. „ Utro Rossi i• podaje przyczyny samobójstwa. 
Sa one istotnie nie codz ie nne. 

. Miljoner miejscowy Kostogorow o t rz y mał list bez-
imienny, podpisany rzekomo przez grupę zesłańców po ­
litycznych, a domagający się złożenia w pewnym, w liś ­
c ie b liżej oz naczonym, terminie i mi t:jscu, ~OO rub li. 
" W razie n iesp e łnienia żadan ia b rzmiał list dalej -
córce pań sk iej. jt>dynaczce, -oblej"'llY t;;arz kwasem s iar­
czanym . Zwróce'lie się do wydzia 1u s ledczeg o nic pan u 
nie pomoze Wyrok nasz w r·izie odmowy z pańskiej 
s trc ny zostan ie wykonany , eh• ćby nawet część nas zo­
s tala ar~szlowana» . 

i<ostogorow, otrzmawszy list, zwróc ił s ię po rndę 
do naczelnika m iejscowego zarządu żandarmskiego, któ­
ry postanowił, bez odwoływania s1e do wydziału śled ­
czego, na własną re"kę zo rgani zow 1ć u ecie przestępców 
na miej scu . Zorgan izowano zasadzk9 Kostogorow przy ­
niósł o umowionej godzinie na umówione miejsce .'iOO 
rub li, przeżegnał sie i o dje chał do domu. W kwandrans 
później siedzący w ukryciu ;ia'ldarrni ujrzeli jakiegoś 
mężczyzne w ubraniu cywilnem, zt 1'z1jącego się szytiki­
m i krokami do miejsca, gdzie b_ !y złożone pieniądze. 
Wyskoczyl i ·w ięc z ukrycia i rzucili s i ę na niezna;ome­
go , ktćry zdąży ł już schować pieniądze jakież jednak 
było zdumienie ich. gdy ujrzeli przed sobą z'mieszane­
go nacze lnika wydziału ś ledczego, Raskatowa. 

Żandarm i zm ieszali się w pierwszej chwili i nie 
wiedzieli co począć: czy aresztować Raskatowa, czy też 
oddać mu ukłon wojskowy i krzyk'ląc : •Zdrawja żel jem 
wasze blagorodje ,, . 

Nadbiegli wyżs i funkcjor.arjusze i.andarmerj i i uwol­
nili ich z klopotli'vego !'Jołożenia: 

Zaszła pomyłka: Raskatow jechał również ująć 
p rzestę?ców, przez pomyłkę jednak sam wLięty został 
za przestepce . 

Bajka ta n ie mogła się jednak dłu go utrzymać 
Vv szys tkim wiadomo by ło bardzo dobrze , że Raskatow 
nie móg ł wie dzieć an i o liście do Kostogo rowa, ani o 
urządzonej na przestępców zasadzce, wydziału bowiem 
ś ledczego o tern nie zawiad.1m iano. Mając do wyboru 
między hańbą i ś miercia, wybrał tą o ,tatn ią. 

Wykształcenie kobiet w Japońji postępuje w spo~ 
sób zadziwiający, choć ruch w tym kierunku obu dził s ię 
cłopiero w roku I 871. W ów czas to udało się ki lka mło­
dych Japonek do Ameryki na st udja, za ich przykl~d~m 
poszły następnie i inne odważniejsże kob iety japonskie, 
a wreszcie otwarto w Ja ponji szkoły dla kobiet. 

Obecnie kraj • wschodzącego słońca „ liczy już 
32.000 młodych dziewcząt, k tóre ukończyły nauk i w tych 
szkołach, a przytem J aponja jest jeóy.:ym krajem a zja­
tyckim , posiadającym uniwersytet dla kob ie t. 

Mnóstwo kobiet pra cuje w redakcjach dz ien ników 
i czasopism i wydawanem jest nawe t spe cjalne pismo, 
domagające się prawa głosowania dla kobiet Pisi;io t_o 
wychodzi pod na.zwą oc Kobieta XX wieku », jest całKow1-
cie redagowane przez kobiety, uch.odzi_ za organ rady­
kalnej partji niewieściej, domagającej się całkowitego 
rów nouprawnienia z mężczyznami. 

Kąpiele iudowe, Staraniem włocławskiego oddziłau 
Tow. hygienicznego powstają w Włocławku kąpiele lu­
dowe. P la n budynku opracował inż. Skupieński. Mieścić 
budynek ten będzie: łaźnię , 10 natrysków. 1 wanny dla 
kobiet I jedną dla mężczyzn. Koszty budowy wyniosą 
7.400 rb., włączając w to u rządzen ie przy budynku og­
ródka dla zabaw dziecięcych. Prezyden t miasta, Niwiń ­
ski , zadek larował w imieniu magistratu pok rywanie ewen­
tualnego deficytu z prowadzenia tego zakładu Fundusz 
zebra ny r;ia być drogą składek 

W sprawie komasacji. W oddziale ziemskim mim­
sterjum spra·w wewnętrznych w Petersburgu pod prze­
wodn ictwem Litwinowa otwarte zosta•y obrady kornisa­
rzy włościańskich z Kr-Slestwa Polskiego Zadan.em ob­
rad będzie wyjaśnienie kwestji przejscia w'o5c.ian do 
gospodarstwa folwarcznego, gdyż dotychczasowe ?dby 
czynione w tym k ierunku, nie dały poządanych ruul­
tatów. 

l<tóre cnoty powinna posiadać kobieta. Jeden z 
paryskich dz ienników rozesłał do czytelnikó-w swych 
kwestjo"larjusz z zapy1<1niem, .które I U cnót przede­
wszystkiem powinna posiadać kobieta? Na Kwe lJO"lJ.r,,hz 

ten nadeszło przeszło 25.0 JO odpowiedzi czy te 'lik r ZP 

w.;zystkich sfer ludności Fr ncji bardzo ciekaw 'cl- i zr'l 
miennych, a dający ... h sie 'Jowszechnie zas O'i?W'l.Ć \ ? 
góle n ';ałym 1 1eledwie ·wiecie 

Najwiecej głosów padro na •do!Jroć oo 19 .3.Jts 
dalej na zamitowanie porządku" 18,470 gł1Jnw; u~­
glość 18,136 głosów, oszczedność, litość, cie-rpl wo'.: 
rozsąd •k otrzymały stopniowo coraz mn ejsz ! i, 1 I c ib . 
Dob•oć zdaje ;1e być Z'l.tem wiecej iożadaną l kc :.i Uy, 
anizeli z;imiłowani'e POP'ldku. OK zycz ina 'wi ~rn > ·,; ko 
bieca• uzyskała ósme miejsce, a „siła \!'lei 7 ledwie 
24. Ty lko :.?326 głosów pad o na ełe'Jan,je 1 z w1 Ir.o y 
szyk. 

Ciekawym jesc jeszcze wynik tego g 03ow l'l od 
nośnie do ult>')łości i uzna•rania Sup•e11ac1i mr c "1-'1 
Oto na :?5.0 Jl) głosujących p-idło n:t ni ty K0 7q go­
sow. 

l{ary prasowe. „ GorieC"' Warsz wski az rn 
administrncyjnie na rb. 100 za korespor d •rcj" 'l. 

Wywiezienie proboszcza Kleckiego". 
Warszawskoje Słowon na rb. ll!U za w ciru 

kowanie nazwiska osoby aresztowanej . 

Hojny zapis. Pani Klugowa ze Lwowa, córka o. 
oficera b. wojsk polskich, w myśl życzenia znnrł-.j o 
stry , przeznaczyh trzecią część swego maj'!lkL, c t· 
niesie około i"iO tysięcy rubli, na rzecz Warszaw..,ki c 
Towarzystwa Naukowego. 

Andrzejowi Niemojowskiemu zakaza~o WH.l ~za­
nia odczytów w obrębie państwa Austryi.1ckiego. 

13 i B L J () G !"{ i\ F J t\. 

K s i ą ż k i n ad e sł a n e. 
D-r Bohdan W1niarsk1. Zatargko11tyt" y, y Rosy, 

Finlandzk i. 1911. 
M a u ryc y Mo c h n 3 c k i. O lrt·•ra tu rzt poi,•iej w w.ck J 

X IX s tr. 204 (Bib ljoteka Sirnksa) 
Rom a Ln Ro 11 a n d . J•n-i<rysztof tom 1- zy i 2-gi spol­

szczy ł a Jad wiga S ienkiewiczówna (bibl. Sfinksa) : Warsz1wa 1911 r 
Wskazówki do b.:.~a:1 l:cą;ocna:tc-J h t.. Q Wilno . 1911 r 

Nakładem: „ Pobud ki". 
WykaL pras y po lskiei, s tr. 96. Berlin. Nal;l<.dern 'iqdawnic­

twa „ Hygiena ". 
Badanie mocz u, s tr. 42 Berlin . Nakładem Wyd .• Hygiena" 



Konkurs na pocztówkę . Na ogłoszony w N~ 6 i 
13 • W spólnej P racy·' konkurs na najładniejszą pocztów­
kę nadesłano dotychczas zale dwie 12 pocztówek własne j 
roboty i 15- reprodukcji. Wobec tak niewielk iej il ości 
nadesłanych pocz tówek, pozwalamy sobie odłożyć osta­
tecznie termin k.onku, su do dnia 15 Jlaja r. b. 

Redakcja. 

O fi a r y. 
na wp isy dla niezamożnych uczn iów Szkoły Handlowej 

Mę ski ej w Ło m ży. 

zamiast wieńca na grób siostry Zofji Ostrowskiej: Anto­
niowie Pieńkowscy rb. 10; Władysławowie Zielińscy rb. 1 O. 

Ot sobie tak! 

-Czytałeś ogłoszenie, że «jaroszka poszukuje obia­
dów? ». 

Czy tałem i posłałem ofertę. 

Na obiady? 
Nie mam. łąke do wydzierżawienia. 

Nie, n ie, nigdy nie uwierzę, żeby tak przyjemne 
grzechy, miały być śmiertelnemi -rnów iła pe wn ego ra­
zu młoda. ładna i pobożna grzesznica 

Wziąłeś pan "lekarstwo, com panu zapisał? 

Nie, panie doktorze . 
Dlaczego? 
Bo mi życie jeszcze miłe ... 

Jakie jest podobieństwo między filtrem i flirtem? 
Zarównb pierwszy jak i drugi należą do przy. 

rzadów czyszczących. 
A to w jaki sposób? 
Filtr ccczyś ci wodę , flirt zaś kieszenie ». 

A k u s z e r k a (pokazując noworodka murzynka 
przerazonemu ojcu): Niech pan spojrzy, jaki podobny! .. 
Wykapany papa! 

Ojciec. 
kanie. .. tak tu 
robi!„. 

Oh! Boże! co to? Ach! to podłe miesz­
ciemno, żo nawet nie wid zi się, co się 

Czy u nas zmieniłoby się co na wypadek woj -
ny z Chinami? 

Wszystko, oprócz zwyczaj ów. 
A dla czego zwyczaje miałyby pozostać? 
Bo te są już chińskie . 

Czy nie widziała gdzie pani mego męża? od 
· dwuch godzin szukam go nadaremnie!. .. 

Cóz to znaczy? ja już dziesięć lat szukam mę-

ża!.. 

- Doką d to pani Maciejowa idzie? 
- Do męża. Tak ci go ludzie szanują, że mu da-

li bezołatnie mieszkanie . 
Gdzie? 

- No teraz w magistrac ie, ale mają go p rzenieść 
do kryminału. 

-Ależ, żono! ta pieczeń twarda! 
-A ty, mój kochany, nie jesteś twardy, k ie dy c ię 

proszę o nową suknię? .„ Iskra. 

LISTA OFIAR 
z łożon ych bez pośrednio na r zecz dziec i bezdomnych, 
mieszczących si<; \\l przy tu łku Z \\li ąz ku Katolickiego, 

zamiast powinszo \\l a ń ś wiątecznyc h . 

B. Liżewski 50 k., A. An tos iewicz 50 k„ M. Dard z iński 20 k., 

ks. W . Supińsk i 1 rb, B. Dmochowski 50 k., J. Marc inowski 20 k„ 

Mikucki 20 k., Sysk i 35., lg. Pi lniakowski 50 k„ Z. Dąbrowski 20 k„ 

O łt arzews k i 10 k., M. Ż. 50 k., S. Lew i ński 50 k. , Proczek 20 k„ 

A. Karpiński 50 k., F. Jakubowski 50 k., Narkiewicz 50 k., Beke­

s ińsk i 15 k„ Kamianowska 10 k„ W. Dąbrowsk i 20 k., J. Święcki 
50 k., Ceglarski 50 k., Marczuk 10 k., ks. J. N. 1 rb , Tyszko 30 k., 

Stanczuk 10 k„ N. N. 30 k., M. Dąbrowska 15 k .. Jan Grądzk i 25 k, 

Fronczak 10 k. , Stempoń 20 k„ L. i A. Kosko 15 k., A. K. 20 k., 

H. T. 40 k„ W. Filipkowski 50 k„ Zofj;. W. 20 k. , '-· Krysiak 20 k„ 

Stefanja P. 20 k., M. Witkowska 10 k., W. Karpiński 30 k , X . S. 

20 k., Michalina Zarembina 30 k„ Zalewska 10 k., L. Bobiński 20 k„ 

J. Tolzdorf 15 k., J. N. 20 k. , Świderkowa 20 k„ B. Gać 20 k„ 

P-ki 15 k .. A. Znalowi cz 50 k., Gradzka 10 k , Lewandowski 20 k 

A. Teller 30 k., A. Paszkowska 50 k„ Tr~skolaski 15 k., St. Woy~ 
czyński 25 k, W. Szc zu cki 30· k., Baranowska 10 k., A. Dąbrow-

. ski 15 k , A. Chrystowski 50 k , P. K. 10 k„ I. Niewieński 50 k., 

Parczewski 15 k., Grade k 15 k, Aleksander Struniawski I rb. , Kru­

szyńscy 10 k„ R. K. 10 k„ L. i M. Bekiesińscy 25 k., Leon T ar­

nowski 1 rb , Kurkowski 10 k, J. Ś l edziński 15 k., Marychna R. 

20 k., B. Potyński 50 k., Mikucki 50 k„ A. Wasik 35 k„ K. Sztejn .. 

30 k., R. (nieczytelnie) 15 k„ R. Augustow1czowa l rb., Sikorski 

30 kop. , A. Gabryelow 15 kop., Pisarski 50 kop., W. B 15 kop, 

H. T. 20 k., Józef Kulesza 20 k, T. Kraszewsk i 1 rb, M ... 15 k„ 

S. Śl esz yński 50 k., Marja Zielińska 20 k, /' .. Kosakowska 30 k, 

B. Ged royć 30 k., A . Zaorski 25 k, P. Iwanick i 20 k„ M Bara­

nowska 30 k., Koźmiński 15 k„ H. M 10 k, L. G. 30 k„ Zochow­

ska 311 k„ H. Janczuk 20 k., ks. Cze;oulewicz l rb ., L . B. 211 k., 

Antosiewi cz 2o k., Żabina 311 k., X. Y. 25 k, Z. Czaplicka 5tJ k., 

P. Doboszewska L.O k„ Sobocha 15 k, B. Hanusow;k i 511 k, Kl. 20 k„ 

S. Ska rzyński 25 k, Mirosław Putkowski 20 /;. , S. Płoński S1J k„ 

Witek 20 k., A. Starzeńska 50 k., C. P. 211 k., B. Gedroyć 211 k, 

J. i B. Rychterowie 40 k , B. z. 35 k„ S. M. 15 k., St. Wodzi­

nowski 50 k., J Beręsew1 czo·.va 5o k., K. A. 5 l /<., J. AndrleJk .. 

30 k„ A. I. 30 k ., , . Lif. 25 k„ Marychna R. 30 k., Jan 'zyszko 

15 k., A. D. 50 k., Komorni ck i 311 k , M Oppenheym 1 rb., Marjan 

Szyszko 3:, k ., ks. t.1isiewicz 1 r:i„ pa~i Zy l ko .-, l k., J. Wnorow­

ska :,o k., M. J\ozlowski 30 k., Anna Kosakowska jl) k , Rzętkow­

ska 1 rb„ W. Cz. 2•J k., ks. Mielnicki 1 rb., Sakowski 10 k„ ks. 

Rostkowski 1 rb, Sklod ... 20 I<., T. Filochowski l rb., W. Sok ... 10 k , 

Godlewski z sądu l rb., Kocz ... liJ le, Winnicki :,o k , S. 111 I<. 

Ogół em z łożono ofiar rb. 511 kop. 6j· 

Tym ws.zystkim osob:m , jak również i tym, które z ł ożyły 

ofiary w naturze dla bezdomnych dzieci w przytuku, wyraża swe 

podziękowanie. 

Zarz11cl Z11m1zku ]{alolicl.-iego. 

Odpowiedzi od Redakcji. 

'Jo.! ikt or ja. Z nadesłanych aforyzmów i dowcipów, jako po­

zbawionych dowcipu, nie skorzystamy. 

K-i cz . Utworu _N oc w Lesie" nie wydrukujemy. Forma 

zby t s łaba i wadliwa. · 

L e ff. Wiersz .Ukojenie" jako najudatniejszy z r.a~es ł anych 

wydrukowaliśmy, pon i ekąd dla zachę ty. Reszta nie nadaje się do 

druku. J ęzyk dość piękny ; radzimy popracować nad formą . 

J. S. Wiersz • Moj e marzen ia · ii ni na pier wszej ani na os­

tatniej stronie umieszczonym nie będz i e , gdyż nie przedstawia żad ­

nej wartości . 
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Pierwsży Kinematograf 

od Sobo ty 29 kwietnia do Wtorku 2 maja 

wspaniałe sensacyjne obrazy: 

Xo.ó1etu laf 40 
(niebezpieczny wiek) 

·dram at z życia, według głośnej powieści Michallis. 

606 PREPARAT 
D-RA ERLICHA 

ni ezwykły naukowy obraz . 

Konkuris pięknflŚGi 
- - - -- dziPci w Paryzu 
z natury (wiele śmiechu) i i nne. 

KONICZYNA, pię k nie zebrana, do sprzed ania 
na pudy po kop. 45 w dom in jum 

DOBRZY JAŁOWO. 
Waga wozowa na miejscu. 

Poszukuje s i ę le tnie mieszkani e nad Narwią 
z dwóch pokoi i kuchn i w okolicy Nowogroda, Wizny, 
Ostrołęk i lu b nad jez iorem Rajg rodzkim. Oferty nad­
sy łać do Re dakcji. 

A. ARTOSIEWICZ 
Skład Apteczny 

ul. Dtuga w Łomży 

poleca 

Wody mineralne świeżego czerpania 

Farby olejne Kraussego i wyrobu własnego, 
farby malarskie suche, artystyczne w tubach 
i płótno do malowania. Lakiery tespentynowe spi­
rytusowe, do kapeluszy słomkowych i. t. d. 

Do Fotografji klisze, papiery, wszelkie pły­
ny i sole. · 

ZARZĄD 

I-go Stowarzyszenia Spożywczego 
podaje do wi ad omośc i p. p. Cz tonhów Reprezentan­
tów tegoż Stowarzyszeniu, że Ogó ln Zcbrunic o<l­
b<; cl zie si<; w dnin 8 moja r. b. (poniccl ziulck) o go­
dzinie 5 po po poln<ln iu \\1 loka lu Kusy Przemys~ 
l O\\lCÓW. 

Por zą dek d z i e nn y: 
1) Wybó r Przewodniczącego ; 

2) Odczytanie i zatwierdzeni e spr awozdania 
za 191 O r ok i projek\0 \\1oncno po dz ia ł u zysków: 

3) Wnioski Komisj i Rewizyjnej; 
4) Zatwierdzenie budżctll no 19 11 r ok; 
5) Przy tąpieni e do Zwi ąz ku Stowarzyszeń 

S p ożywczych ; 

6) Zmiana ustawy; 
7) Wybór 5 cz ło n k ó w Zurzqdn i 3 zost<;pców; 
8) Wybór 3 cz ł o nków Komisji Rewizyjnej i 

3-ch znst<;pcó\\1; 
9) Wnioski cz ł o n ków . 

Franciszek Kulczyński , zarządzający przez lat 30 
maj ątk i e m Rakowo-Most, poczta Kolno, od Lipca r. b. 
poszukuje odpowiedniej posady. 

Do wynajęcia od lipca mieszkanie na piętrze z 
balkonem, składaj ące si ę z 2 pokoi i kuch ni; tamże piw­
nica bardzo du ża i g łęboka mogąca z astąpić lodownię, 

oraz sklep nieduży. 

Wiadomość w Redak~j i. 

Bona, Polka, u miejąca szyć, potrzeb na jest na wieś. 

Wiadomość u pp. Z ie li ński ch ul. Wiejska dom włas­
ny # Łomży . 

Pies biały kudłaty, rasy szp ic, f'az ywa się "Bobek", 
zginał w P iatek dnia 28 Kw ietnia, w godzinach popołudniowych 
w Lomży. Lask~wy znaiJzca raczy dać znac do Drugiego Stowa­
rzyszenia Spożywczego za nagrodą . 

~9<::·::·:~.;;.::· :;·::·::.::.;;.-:;-.:;-::. · :-:~·::-'.;.;·.;:-:;{:•:: .;:.-~:-::· ;~-::· >~: -::.;;.;~·;:·::":. :: .;~.;~: 

;'.! W A R S Z A W S K 11 ;:ł X '! ,„ 
i:~ PRACOWNIE ~:~ 

~~ Gorse tÓw ~~ ~ . 
~'.! ol\\1or zylum od dnia :.:i 
~:~ 2 1 Mgo f"\nr co przy uli- l~ 
~:; cy Dwornej \\1 domu ~:~ 
~.; N'r 9 W-no Nor olewM :.; ~·~ - , ;J X 
:·: skicgo :·: 
l;~ Przyj muj ę w~ z elki e 1~ 
~.; rep era c j e i pranie ::~ 
~:; gorsetó\\1. ;:~ 
gj B. STJ\WSKJ\. ~:~ 
~~~~ :·:~·::·~~·~;·:;.:~·~;:;.~;.~~{}~:~{~·~ :+:~<~·!~{~~}!}~}!}! ~·:_ ·:~·!}:~·~„·:.>·:~ ·~·-·!}! ;·~}: ~..; ~:~ 
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==--:-::=========------=:--:=----==========================;,·~ 
TEKTURĘ ASF AT-1TO-W-~ 

z nan e j doi)l·oci i tr,,· ,110,;.;c i. 
ROBł?TY ASFALTOWE , wylewanie chodników, dzio1zi1\ców, uram, tmsó.v, izolacya fun damentów, 

KRYCIE DACHÓW TEKTURĄ ASFALTOWĄ na list wy, na gładko ( i.Je z listew) i podwójną warstwą(dachy kle jone), 
WYBOROWĄ SMOŁĘ GAZOWĄ i specja !ny LAI< AS FALTO WY do smarowania dachów. POLECA: 

WARSZ A WSKIE PRZEDSJĘBJORSTWO ASFALTOWE I FABRYKA TEKTUR 
DAWNIEJ INŻYNIERA SPORl\lEGO 

\\'l : L Cl D \ \' I K I K S I E Ż !'\ E J C Z Ą R T O I~ Y S K I E J. 

Biuro Przeds i ę bi orstwa w War.szawie, ul. Sciec N2 50 (blisko Tarnki). 
'1'e1 efonu NQ 667. 

----==:___:==..:...-=-----====================·----=-----======: , ... . 
1-f->ze . Stow~1n: y:-1 zPni e ~ IJ o żyweiZ c 

v. L O MZY ---
HPRZED AJE ~IT~ w nw,jątku l\ ~ -

p Ji,.d" J~Sl<ze npc.s zupełn ie dobrej KA ­
r> u .s Ty '· 'NdS7:-0 nej z Czarnej Strug i. 

Otrzymcdo d; sprzedc.~J' w tych ,-1;1izch wybo ­
Mwe masl o smietankowc z dJminium B 'Jus:cy:::e 

W-g ~ Wierzbicki 0 go. 

pa. [W< "zta "Tizua, 1() kr<lw 'Iz kr wi 
Ollk nhurµ:i, Buhaj czyste,j kl'w i 
OJ<lenlmrg· I 13 jał'uwfr róźne~ 11 

w i ~ku. 

"'·*·------------ --------------------·"* 
~ * , ' (1 j 1 e r S I. C I Il C\ j p r (1 k I y C Z Il i t j S i'. t' 

są 

A.THEFO NY 
pon icNOL 0rojq bez igiel, w i eczną k u l ką szof irnwq, !.Jloś n o. czysto i notorcilnie. 

NAJ ~OvVS:::E ./ODELE NP, RJ'~ J OJ I. -- -

Najbogatszy repertuar płyt polskich i zagranicznych. 
SKŁAD i P~ZEDST A WICIELSTWO ra ŁOMŻĘ'. i okolicę Główny Predstawiciel i..1 Kr~le_ w0 ~·I >tiP 

P.~, Mączyński w Łomzy . Adam Kl imkiewicz Warsmva Wierzbowa B. 
Za gotowke ------ Na r aty. 

~ 
---------------- --------------~"* 

Północne Towarzystwo Ubezpiecze 1 
zalożoll(> '-V rC"'ku 1878. 

K1pit::ły gwarancyjne przestło ~.OOO.OOO ru bli. O Roczn y zbiór premJi p rwsz~o l l 8()0.0ll0 rub li 

Ost"tni k'lrs gietdowy ;1111 - ruŁlcwych akcj i rubli 3 ~10 

I Piisz11k11je a;'enfóm tlo 11/Jezpieezeń Of'RIOIV!JEń . 
I Okrty tylko od koncJ:,dci!c'1w ustosunkowanych, 7, r efer encjami so li<lncmi uwzu l!;dnium h\dq. 

I i'. c.lr cs · Wor szmw1, Scn ol or sko 1 'u 10. 

~ ~ 

Uprasza się o odnowienie prenumeraty na kwartał 11-gi. 

Red .1 ktor i wyJ ,,,·ca F. Hrvni c\\' icz. Druk A. Krzyt a nowskiego w Lomży. 


